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We Lwowles roczni s 3 0  K., ,.“51- 
■t cerue la  K* Kwartalnie 7 .50  K. 

miesięcznie 2 .5 0  JC. za codzienne 
wn-okrotne .odnoszenie do domu 
idopfeca się miesięcznie 6 0  iielenrr. 
Z przesyłką pocztową, miesię­
cznie 3 K o5 haU, kwartalnie 10 K. 
P<5Iroczn!a 20 K* rocznie 4 0  K, 
Za gran:cę, tryzyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K, rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocz wego 5 0  b. 
Ceny oddzielnych nnmerćwr 
iWyd, poranne 6  l i  prze- to  h. 
Wyd. popolu . ft Iw eytką 10 h.

w y c h o d z i  d w a  r a z y d ż i e n ń i e

Ceny ogłoszeń;» ,
Ogtos :nia za 1 wiersz droonetń 
pismem tub {eąo miejsce 20 hal, 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy,! 
Nadesłane za wiersz drobnem pis.' 
mem lub jego nreisce 8 0  hal*', 
w numerze niedzielnym ł K 2 0  h.'„ 

ikrologju za wiers. petit. 6 0  h. 
Zawiadomienia o źlubadt, za- 
r«czymdr i t. p. po 1 K 5 o  hal.1 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  ha). 
Próbne ogłoszenia za wyraz 
8 hak najmniej 8 0  haL /a  wiersz 

1 6 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.5C). ' 
Al”1, Rcitiaj!,- Aflmlslstr ejr t Drnismr’1 
Lwdnr. nL Zimorowicza 11-15,' 
Itłopltów fiateSaycl ma mac? s!j
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C e n a  n it m e r i i  9  k o p .  = O  h a l
z przesy łką  pocztow ą 3 kop, =  10 h a l,,
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Sprawozdania ze wsfsystkich widowni.
,t

Z pobojowisk warszawskich.

na listopad f
PrsedptśJtę przyjmuje tytko Admini­

stracji : Lwów, Zjmorowleza 1 5 .
Roznosictale dostarczają' pismo do 

mieszkań regwtarhjffi dwa ra&y dzienntę, 
rarco i popołudniu, Odbierać także można 
samemu w Administracja w kanto­
rze w pasażu Mikelascha <©d ul. Stoper- 
inika).

Pojedyncze numery są także do na- 
ibycla w biurach dzienników i dawnych 
ittafikach.

flapaS Turcji na Rsslą.
Kopenhaga. 17/30 (P. A, T.) Komunikują z  Kon­

stantynopola, że d. 16/29 późno w ieczorem  pod prze­
w odnictw em  w . M ezyra odbyło się nadzw yczajne 
jposiedzeme rad y  m inistrów .

B ordcauy 17/30 (P. A. T.) W  kolach politycznych 
papad Turcji nie w yw ołał w zburzenia; w ypadek ten 
nie może w y w rzeć  w p ływ u  na przebieg w ojny, Ifa - 
pdw ró t, w y jaśna sytuację, k tóra b y ła  nieoczpieczną 
p rzez  sw ą dw uznaczność. S ą podstawmy do irmicma- 
nią, że państw a bałkańskie obecnie w yraźn ie  się w y ­
pow iedzą o swoim  stosunku w obec państw  wojują­
cych.
, Londyn 17/30 (P. A. T.) M ocarstw a oczekują od 
rządu  otom ańskiego w yjaśnień z pow odu w ydarzeń  
na Czarnem  m orzu i uw ażają za możliwe, że T urcja 
spróbuje zw alić w inę na Niemców i zaw iadom ić, że 
bom bardow anie portów  rosyjskich me by ło  w ynikiem  
rozporządzenia z K onstantynopola. Jest m ożliwe, że 
gospodarujący w e flocie tureckiej Niemcy sami się 
postarali w yw ołać  k ryzys, bez zaw iadom ienia rządu 
[tureckiego um bec spiesznego odw rotu  w ojsk niemie­
ckich nad W isłą, celem odciągnięcia uw agi arm ii ro­
syjskiej w  innym  kierunku.

T eodozja 17/30 (P. A. T.) Do m iasta w rócili u- 
.rzędnicy Banku państw a; szkoły  otwmnn, życie po­
w raca  do trybu  noi malnego.

Z m t o f liis fs  fro^u.
Londyn 17/30 (P. A. T.) K orespondent holender­

ski opisuje w czorajszą w alkę pod O stendą:
A rtylerja  angielska zasypała  szrapnelaini gęste 

kolum ny w rogów , k tó rzy  atakow ali trrn szc ie  sp rzy ­
m ierzeńców . Zaledwie ijiektórzy Niemcy dosięgli 
transzei, gdzie ich w y strze la ła  piechota.

Linja piechoty  angielsko-francuskiej zasłonięta 
od Niemców, ostrzeliw ała przeciw nika, rozciągną­
w szy się w  m ałych oddziałach.

Niemcy uciekli, ale now e ich oddziały wrysypały  
pic naprzód i znow u atakow ały . Niewidzialni za tran-

szeiam i sprzym ierzeńcy, dopuściw szy ich o 300 y a r­
dową otw ierali nagle ogień w z tuż całej linjt. Niemcy 
padali musaim. D ow ódzcy niem ieccy posyłali coraz 
now e oddziały.

W  mieście w szystk ie uli .e zapełnione tłumami 
rannych  i um ierających.

P a ry ż  17/30 (P. A. TA W edług informacji 
„T em ks‘a * z Flisiugen, sp rzy r ierzeńcy posunęli się 
nieco w kierunku O stendy. Anglicy zajęli L‘Effingen i 
R aw ersudc (?). Podczas ataku na bagnety  w zięli do 
niewoli batalion, k tó ry  zrzek ł s ’ę walki i poddał się.

B ordeaus 17/30 (P. A. T  Ze składu floty fran­
cuskiej stw orzono odziały wojdka czynnego, k tóre o- 
becnic biorą udział w wralkacb. v/
gacb. Nowe . te form acje składa 
strzelców  z trenem  i kompani 
w ych, k tć ra  odznaczyła się g

picrw szycu szerc- 
4 się r. b ry g ad y  6.000 
karabinów  rnaszyno- 

. DAmiide pod do- 
_\viVl7f\vem adm irała  P"Wi..’" i p ^ i  r ' l i m ’ ' i rc łi.u  
20U0 a rty le rzystów  morskicli, biorącego udział z wiei- 
kicm powodzeniem  w obronie tw ierdz; dalej z od­
dzielnych grup dział autom atycznych i projektorów , 
pcdzelcnych pom iędzy różne odziały armji, w reszcie 
z floty 1H rzecznej.

W alka srorsha.,
Bord saux 17/30 (P. A. T.) M inisterstw o m ary ­

narki ogłasza: Dnia 15/28 o świcie krążow nik niemie­
cki „Emden", zm ieniw szy poprzednio zew nętrzny  
w ygląd, w płynął pod flagą rosyjską do portu angiel­
skiego Puiopenang na półw yspie M alakka. zaatako­
w ał i zatopił z pom ocą puszczonej to rpedy  stojący w 
porcie krążow nik rosyjski „Żem czug“. —  Z kolei 
„Em den'1 zaatakow any  został przez francuski eska- 
d ro w y  torpedow iec „M cusquet“, znajdujący się tam 
w  celach strażm czych. Atoli w alka krążow nika z tor- 
peduw cem  była zbyt nierów na i ostatm  został zato ­
piony. Załogę ocaloną zab ra ł krążow nik niemiecki, 
k tó ry  w ypłynął na pełne morze.

KATASTROFA Z I  STATKIEM SZPITALNYM.
Londyn 17/30 (P. A. T.) Lódź szpitalna „Rogil- 

la“, zafra.chtow\ana w  O ueensferry celem  w ysłania do 
ojczyzny ranycb, została  rzucona podczas burzy  na 
skały  w  pobliżu W hitby. C ztery osoby w oda zm yła 
z pokładu. W yrzucono na brzeg łodzie ratunkow e, 
Z wielkiemi trudnościam i dw a razy  zw ożono z łodzi 
tonących, następnie jednak seysiłków ratowania, po­
niechano. W szystkie kobiety .cyratow ane. G rupa o- 
koło 80 m ężczyzn s ta ra ła  się utrzym ać na łodzi, ale 
■w końcu tę f i  łódź zatopiły.

cił konia ó ticera  niem ieckiego za cugle. Żołnierze nie-’ 
m ieccy chwycili za broń; Portugalczycy zaczęii 
strzelać  i zabili trzech Niemców. . . p s . .. 3 ć,...,

Tokio 17^30 (P, A. T.) A rtylerja oblężniczu silnie 
bom barduje Cmaao.

1. pobojowiska 
pod Warszawą,

W arszaw a 17/30 (P  A T.) P o  niedaw nych w al­
kach kolo B rw inow a miejscowi w łościanie, ogląda­
jąc pole b itw y, zwrócili uw agę na ogrom ną mogiłę, 
na której oprócz k rzyża  leżni kask pruski. W iedząc, 
że Niemcy zw'yk_ie nie sypią mogił, w łościanie zade­
cydow ali rozkopać kurhan. Trupów  nie znaleziono,

K r a m  lai& la Pnpti.
Lor«nz-M arquez 17/30 (P. A. T.) O trzym ano u- 

rzędow e szczegóły  o napadzie Niemców/ na Angolę. 
N.emieeki odział kawalcry-jski złożony; ź 12 europej­
czyków  i 20 tubylców , przekroczył g ranicę południo­
w ą i zbliżył się do niewielkiego posterunku w ojsko­
wego. Manilia, dow ódca oddziału, ośw iadczył, że ż y ­
czy  sobie v. idzieć kom endanta posterunku. Kiedy od­
dział zab ierał sc do odejścia, oficer portugalski scliw y

M l-ry.
w y. W szystko  to nieprzyjęci zakopał podczas po­
spiesznego colania Się.

O statnie dzienniki w arszaw skie, jakie nas do­
szły, noszę datę 22 i 23 z. ni. P rzebija z nieb z pow'o-j 
du odparcia w  kogo V  radość i entuzjazm. Otnawiajaci 
bohaterską w alkę o W arszaw ę, „G azeta Poranna", 
pisze: „W śród obrońców' W arszaw y wielu było bracij 
naszych, bohaterów  bezim iennych, k tórych zapal y/o-' 
jenny ożyw iała m iłość Kraju i narodu w łasnego oraz 
pragnienie osłonięcia piersią w łasną drogiego sercu 
Polaka m iasta. Niechże bęclzic cześć i cjiwmła zarów ­
no (ym, co w boju polegli lub k rw aw e odnieśli rany, 
;ak i tym , k tórym  O patrzność pozwoliła zacbowmć ży ­
cie i zdrow ie na dalsze tru d y  i znoje bojow e".

Dzienniki podają opisy yvalk i zniszczenia w 
m iejscowościach, gdzie rozg ryw ały  się bitw y.

1 . a r :P ruszków .
Nip ty lko kule arm atnie przyczyniły  m ieszkań­

com P ruszkow a stra ty . Żoldactw o pruskie dzielnic 
w spółdziałało w  dziele zniszczenia kulom arm atnim . 
Niema praw ie m ieszkania, k tó reby  nic uległo grab ie­
ży. Grabiono zaś doszczętnie r.ictylko środki spożyw ­
cze, lecz także bieliznę, ubrania, a zw łaszcza cenniej­
sze przedm ioty, iak biżutcrjc, srebro  i p later stołow e. 
Rabunków' dokonyw ali w praw dzie nie tylko P rusacy , 
lecz także, po ich odejściu, miejscowi rzezim ieszko- 
w ie. Co przeżyw ali m ieszkańcy P ruszkow a od chwi­
li w kroczenia P rusaków ?

W  niedzielę dn. 11 bm. około godziny 3 ponohi- 
dniu przybył do P ruszkow a od G rodziska pociog mo­
cno uszkodzony, poniew aż m iedzy Milanówkiem a 
Brw inow em  ostrzeliw any by ł p rzez Prusaków '. W ia­
dom ość o ostrzeliw aniu pociągu w zbudziła w ś”ód 
m ieszkańców  P ruszkow a pewien niepokój. Nic spo­
dziew ano się jednak rychłego W'kroczenia nieprzyja­
ciela. W te m  koło godziny piątej na stacji Pruszków 
zjaw ił się nagle oddział żo łn ierzy  pruskich, w  liczbie 
koło 250. Zjawienie sio P ru sak ó w  wrywołało wśród 
m ieszkańców  P ruszkow a i okolicy olbrzym i popłoch. 
W szyscy  praw ie ucicłli do W arszaw y, tak  jak stali, 
nie zab ierając ze sobą praw ie  nic ze sw'ego mienia.

lak  wielkim by ł popłoch, św iadczy  np. następu­
jący  fakt. W  jednym  z m ieszkań w  pobliżu fabryki 
1 cnfelda stoi po dzień dzisiejszy trum na z niebo­
szczykiem , k tórego  miano chow ać w łaśnie w  cliw'ili, 
kiedy rozeszła  się w ieść o w kroczeniu P rusaków , 
k rew n i pozostaw ili nieboszczyka uciekając co tchu 

i z P ruszkow a. -óoJA — . ■».



z „SŁOWO POLSKIE" nr. 491 z d.Tl97lO) 1/11 1914.

ków w ojska

P ru sacy  zajęli P n tszk ó w  po rzeczkę U tratę, 
,gdzic ustaw ili sw oje przednie straże . Z fjaw szy  mia- 
jsteczko, początkow o w ojska niem ieckie zachow yw a­
n y  się względem  pozostałej nielicznej ludności dosyć 
.'humanitarnie. W  sklepach za to w a ry  częściow o płaci- 
ili, częściow o w ystaw iali kw ity . '

W  drugim  dniu pobytu  zabrali P ru sacy  z P ru ­
szkowa i okolicy około 200 m ężczyzn, m ówiąc, że po­
trzebni lin są  do kopania okopów. W ziętych  do nie- 
jwoli nie użyto jednak do robót ziem nych; trz 3unano 
;ich tylko pod strażą . Część tych jeńców  w krótce u- 
'cieKła, re sz tę  uprow adzili P ru sacy  ze sobą do G rodzi­
ck a . Kiedy zaś opuszczali to  m iasto pozostaw ili jeń­
ców pruszkow skich, k tó rzy  w  ten  sposób uzyskali 
wolność.

We u to re k  dn. 13 bm. zbliżyły się ped P rusz- 
rosyjskie. Rozpoczęła się w zajem na 

^strzelanina, k tó ra  trw a ła  praw ie bez p rze rw y  do nie­
dzieli dn. 1S bm. N iektórzy m ieszkańcy' P ruszkow a 
[ukryci w piwnicacn, przeżyli straszne  chwile. Dopiero 
:w  poniedziałek nastąp iła  cisza, w róg  został odparty  
!z P ruszkow a i okolicy. Od poniedziałku już poczęli 
pow racać m ieszkańcy P ruszkow a, k tó rzy  poprzednio 
■schronili się do W arszaw y .

7 'S ;' Od W arszaw y do Grodziska.
Ń Oa czw artku  22 bm. dopiero począw szy  p rzy ­

w rócono częściow ą normalną kom unikację W arsza- 
|wy z Pruszkow em . T rzy  pociągi, k tó re  zdołano w y- 
iprawić, odeszły  przepełnione m ieszkańcam i P ruszko­
w a  i okolic, k tó rzy  przed dziesięciu dniami w  popło- 
jchu opuścili sw e strzechy . O prócz tego, p rzez roga­
tk i jerozolim skie i wolskie, p rzeciągały  dzień caiy  
•■formalne k araw any  w ozów  i wózków, w iozące ubogi 
.dobytek m ieszkańców  m iasteczek i w si okolicznych. 
Nie w szyscy  jednak odnajdą sw e aom y w  stanie, w 
jakim  je zostaw ili. W ielu zapew ne było takich, k tórzy  
noc przepędzili na zgliszczach sw ych  dom ostw .

Za Pruszkow em  rozpoczynają się dopiero wido- 
fczne skutKi odw rotu  w ojsk niemieckich, k tó re  przede- 
[wszystkicm odbiły się na torze kolejow ym . M osty do­
szczętnie w ysadzone, w  wiciu miejscach na spojeniach 
Szyn i zw rotnicach, zakładano w idać naboje pyro- 
ksjdm owc, gdyż to r jest zniszczony, a  szyny  form al­
nie poskręcane.

P o d  B rw inow em  rozpoczyna się obraz najw ię­
kszego zniszczenia. Z praw ej sirony  toru, jak okiem 
pięgnąć, w idać spalone dom ostw a, lub zrujnow ane 
na polach rozrzuconą broń, jeszcze i części w ozów , 
'gdzie niegdzie w alają się trupy  koni. Sam  B rw inów , 
'również z praw ej s tro n y  ucierpiał wielce. I tu  w idnie­
ją  rozw alone dom y lub podziuraw ione kulam i arm a- 
[ niemi, i tu nie zostało  ani jednej szyby  całej. Pod sta ­
cją są jeszcze ślady po batcrjach  niem ieckich, k tóre 
[ostrzeliwały pozycję rosyjskich wojsk.

Linja jednak kolejow a, aż do M ilanów ka nie u- 
icierpiała. W  sanam i M ilanów ku dzieje się nienajgo- 
,rzcj. R ęka opatrzności czuw ała  w idać nad tą  m iejsco­
w ością. Oprócz w ybitych  szyb w  wielu domach, a w 
[niektórych zarysow anych  skutkiem  huku dział mu­
rów , w szystko  w  iialeŻ3~tym porządku. T aż pod sta ­
cyjką, z lewej strony , w idnieją robo ty  ziem ne poci ba- 
(terje dział. Opodal pokazuią miejsce, gdzie P ru sacy  
uchodząc zostaw ili w  biocie cz tery  działa. Na stacji 
w ysadzono w  pow ietrze tunele w yDudowane ried a - 
wno z obu stron i p arę  zw rotnic. P ozatem  to r, aż pod 
'Grodzisk jest zaledw ie trochę uszkodzoiw .

Dopiero pod sam ym  G rodziskiem  zaczyna się 
Lizicło zniszczenia m ściw ych rąk  pruskiego żolda- 
[etwa. M osty pow ysadzane, szyny  i zw rotn ice rów - 
©ież w  wielu m iejscach w yrw an e  sną  w ybuchów . 
•Stacja i w szelkie zabudow ania stacyjne, nie w yłącza­
jąc  najm niejszych ubikacji, spalone doszczętnie i z rów ­
nane z ziemią. Na sam ej stacji, nie zostało ani jednego 
Jnetra całych szyn. Zato sam o m iasteczko Grodzisk, 
dziw nym  zbiegiem okoliczności nie ucierpiało zupeł­
nie. O głodzono je tylko i zrabow ano w szystk ie  skle­
py  chrześcijańskie.
| P rz j b3rcie Niemców do G rodziska, ich pobyt, 
•przemarsz, a następnie odw rót pospieszny, w edle o- 
pow iadania p. L. I(. urzędnika kolei W . W ., w łaściciela 
dom u 3V Grodzisku, tak  się p rzed s taw ia ł:

— W  sobotę od ran a  słyszeliśm y w ciąż corazI
n iż szą  kanonadę działow ą.

Znajdujący się u nas Niem cy zachow yw ali się 
[względnie przyzw oicie, obiecując w ciąż, żc w ciągu 
dni dwóch będziem y mieli norm alną kom unikację aż... 
!z W rocław iem , i że W arszaw a w krótce będzie rów - 
■nież o tw arta  d 'a  nas.

Nu szczęście przepow iednie te  nie sp raw dzny  
się, gdyż już od piątku rozpoczął się częściow y od- 
\ ,vrót w ojsk niemieckich, k tó ry  w  sobotę i n iediielę 
dS bm .zamienił się w  generalną ucieczkę. W ted y  to 
■rozpoczęto niszcz3rć urządzenia stac3rjr u i rabow ać 
‘ -klepy. W e w to rek  już N iem ców w G rodzisku nic 
•było.
\ Ofiarami tej burzy, k tó ra  przeciągnęła  obok 
jGrodzis-ka i p rzez osadę, padło kilka osób, przecho­
dzący ch  w dłuż diogi t. z\v. Królewskiej, k tó re  t r a n ­
sy  gęsto  lecące kule karabinow e. Rów nież w  tych  
'okolicach, na krańcach G rodziska spaliło się od szra- 
•pn "di k 'lka  chat ubogich m ieszkańców .

pod W arszaw ą  ukazyw ały  się nad m iastem  tem p ra­
w ie codziennie. Z początku lotnicy niem ieccy szy ­
bow ali na takiej sokości, k tóra, w edług  w szel­
kich p rz 3rpuszczcń, nie pozw alała na poczynienie ja­
kichkolw iek spostrzeżeń, w  dniach ostatnich aeropla­
n y  opuszczały  się już niżej. Dnia 3 października nad 
W arszaw a latało  kilka aeroplanów  niemieckich, rzu­
cających bom by. Dnia tego spadło sześć bom b w  
różnych dzielnicach m iasta. Jedna z bomb rzucona 
b y ła  na cen tralną stację telefoniczną, szczęściem  
bom ba nie trafiła  i spadła w  posesji sąsiedniej, nikogo 
nie raniąc. D ruga spadła w O grodzie Saskim  i pękła 
tam , raniąc kilkanaście osób. W  jednej z kaw iarń  
wybite zosta ły  szyby  i połam ane ram y  okien. Kilka 
kaw ałków  bom by trafiło do w nętrza  kaw iarni, lecz 
nikt nie ucierpiał, poniew aż przypadkow o sala by ła  
nie zajęta w  danej chwili przez publiczność. Na je- 
ónem z przedm ieść iiomba zabiia aw a  konie. A ero­
plan, k tó ry  tę  bom bę rzucił, dojrzeli dw aj p rzejeżdża­
jący  kozacy. A eroplan został otrzelany z karabinów  
i niemiecki lotnik bom bista zm uszony by ł do w ylądo­
w ania pod W arszaw ą. Tu aresztow ali go w łościanie 
polscy i prz3rprow adziii do sz tabu  najbliższego od­
działu ro s3rjskiego. a

S tw ierdzono, iż Niemcy rzucali bom by nad W a ,-  
szaw ą w  celu w yw ołania w śród  ludności paniki, lecz 
podobne usiłow ania nie w y d a ły  pożądanego przez 
Niemców skutku. Ludność w cale nie uciekała gro­
m adnie z m iasia. C opraw da podczas ukazyw ania się 
aeroplanów  nad W arszaw ą  na ulicach i w  ogrodach 
daw ał się zauw ażyć poplcch, publiczność uciekała do 
dom ów i ukryw ała  się w  m iejscach bezpiecznych, w  
obaw ie u tra ty  życia i odniesienia ran  skutkiem  w ybu­
chu bom by. W ybuchy niemieckich bomb uszkodziły 
dachy dom ów  i naw et górne piętro, lecz p ię tra  pozo­
stało 1 su teryny , w  których uk ryw ała  się ludność — 
pozostały  nieuszkodzone.

— P rzecież  na 
Z ran a  przecie

NA STRÓ J W ARSZAW Y.
D obre, kochane miasto, ta  W arszaw a... Francuz 

pow iedziałby o niej „cette  cxcellonte de V arsovie", 
i praw dopodobnie p rz 5'jdzie m om ent, żc tak  powie... 
nie on jeden...

Noc spędza W arszaw a, szczególnie na swoich 
krańcach, p rzy  akoiąpanjam cncie dziat, g rających w 
okolicy, ale nie w yrzeka  bynajm niej, że melodje a la 
C reusot i Krupp sen płoszą z jej oczu... Przeciw nie, 
ta  filozofka spartańska  m ówi spokojnie:

,Tcjnic dziać się inaczej nie może. 
a sw oje głębokie źrenice i co 

tchu śp ieszy  do ro le ty .
P ra c a  na kdw rTtk chieba, p ielęgnow anie ' ran- 

nyrnh, w ydaw anie  obiadów  biedakom , opieka nad bez­
dom nym i, sp raw a żywnościowm, sp raw a  opałow a, 
cały odm ęt zajęć i kłopotów'.

Ale W arszawm, dzielna pracow nica, sw obodnie 
obraca się pośród labiryntu  w arsz ta tó w  i robota, jak 
to mówią, rośnie w jej ręku... Tam  a rm aty  grają, a 
ona robi sw oje, bez cienia trw ogi, bo p racó ra  ksią­
żą t M azow ieckich, m a na głow ie pióropusz rycersk i, 
to  co Francuzi nazyw ają  „panachc". Ani d ługotrw ałe  
burze, ani s ło ty  nie zdoiały  ująć m u białości...

P rzy szed ł m om ent i białość ta  zajaśniała w  ca­
łej św ietności! U gaszcza żołnier zy , k tó rzy  cuągną z 
daleka... P odaje im dzbany z herbata., m ięsiwo, chleb, 
papierosy... I w ięcej: ś!e im słow o serdeczne...

P ow ażna  w  czynach, nie w y rzek a  się humoru... 
Robi anegdoty, niektóre w yborne... „Bon m ots" P a ­
ryżanki północy skutecznie rozsępiają chm urnych.

Słow em  żyje, faluje, prom ienieje tysiącam i re ­
fleksów.

Z nadejściem  w ieczoru  sta je  cała  w  blaskach 
św ia te ł; lśnią wystawcy jej sklepów , w oknach księ­
garni zw raca ją  ii’,vagę b arw ne  okładki, na k tórych  
rozw ijają się flagi narodów  w alczących, to  hym ny, 
a  w śród nich... „pieśni polskie". W lepiają się w te  o- 
kiadki spojrzenia z gorącem  pragnieniem , aby  co naj­
rychlej zagrzm iały na św iat ca ły  H ejnały Spraw ie­
dliwości !

A późnym  w ieczorem , układając się po dniu 
znojn3rin na spoczynek, W arszaw a rozm yśla : co ju­
tro  p rz 3'niesie?...-

Sklciają się do snu powieki, ale nie na długo, 
bo m ciodja dział znów  grać zaczyna.

Ale W arszaw a  nie narzek a :
„Nic to, przecież na wojnie inaczej być nie 

m oże".
D obre, kochano m iasto, ta  nasza  W arszaw a!
(„Kur. W ar."  z 18/10). Pal.

Aeroplany nlsfiiisc& le nad W arszaw ą .
„P raw . W iestnik" na podstaw ie inform acji „Lit. 

• rm.iry-,!. /.c aerop lany  niemieckie .w czasie_ b itw .

PrzegSąd prasuj.
SIŁY MORALNE NARODU.

C z3'tarny wr „Kurjcrze W arszaw sk im " z 18 b n r :
W ojna niszczy siły  .m aterialne narodów , ale 

w ojna jednocześnie w yzw ala  ich siły  m oralne, k tóre  
są dźw ignią lepszego ju tra.

P rzy k ład  Beigji jest w  tej m ierze niesłychanie 
pouczający. Kraj bogaty  i ludny, od k rańca do k rań ­
ca  spustoszony p rzez wojnę, s traw iony  przez pożary , 
złupiony i zniszczony niemal doszczętnie, daleki jest 
od upadku i rc z 3'gnacji. Żyje wuarą i nadzieją, k tóre  
inają sw oje źródło w  niew yczerpanym  zaso-bie sił mo­
ralnych  narodu. S iły  te  w yzw ala ją  się niemal codzień

obficiej, jakby  p rzyb 3’\vaIo ich po każdej klęsce na 
podziw  całem u św iatu.

Od Beigji do nas daleko. Inna jest s tru k tu ra  e-; 
konom iczna, społeczna i polityczna, inne b y ły  zaso-[ 
by  tego szczęśliw ego do niedaw na kraju  od ubogiej,; 
otam ow anej w swoim rozw oju naturalnym , wciśnię-' 
tej w ram y  tró jzaborow ego życia, Polski. Ale w yda-' 
rżen ia  po toczyły  się torem  dla obu krajów  pokre­
w nym  i dzisiaj Belgję z Polsieą w iąże w ęzeł podobnej 
tragedji. 1 ,

Z tego, co już przeżyliśm y, w ie n y , że czeka 
nas w yniszczenie. Tu i ow dzie ocaleją może nic io - 
tunlętc p rzez w ojnę szm aty  ziemi polskiej, ale Kró­
lestw o, jako całość, poniesie 3V sw ojem  życiu gospo- 
darczem  stra ty  na długo nic do powctoyyania. ,

W  takiej chwili m usim y sobie pow iedzieć, ź e i 
staw ka, jakiej w ym aga od nas h istorja w  tej wojnie,; 
postaw iona być  musi w całości. Nie oszczędzim y już 
niczego, nie zdołam y zapobiedz żacinemu złu, ani o- 
g ran iczyć żadnej klęski. N ależy być p rzygetaw anyra  
na w sz3rstko. ,j ,Łl „ jT . , , , . ‘i- <<J,r-• ',vj ,I jestesm y przygotow ani, •i*-*?.-?- ■ -v,f 

inna rzecz, żc m usim y także  zrozum ieć, że  do 
p rze trw an ia  bliższych i dalszych następstw  tego ka 
taklizm u dziejow ego, przez k tó ry  przechodzim y, pe­
wni w iary  i ufności w  jaśniejsze ju tro  całego narodu 
i w szystkich  ziem polskich, po trzeba nam  w iększego,1 
niż kiedykolw iek, zasobu sił m oralnych.

S iły  te  w narodzie naszym  istnieją. Mieliśmy 
już niejednokrotnie sposobność do przekonania się o; 
tem  w  pierw szej iazie w ojny, k iedy społeczeństw o, 
umiało, idąc za  głosem  w ew nętrznej kom endy i po­
czucia karności obyw atelskiej, zająć natychm iast naj-| 
bardziej zagrożone placów ki i zorganizow ać życie! 
tam , gdzie groziło m u niebezpieczeństw o choćby 
chw ilow ego rozprężenia. Zw łaszcza m iasta piow in-l 
cjonalne d o sta rczy ły  nam  w  tym  kierunku budują-] 
cych p rzykładów  woli, energji i spraw ności obywa-i 
telskicj swmich m ieszkańców .

Idzie w ięc ty lko o to, aoy  te siły m oralne, któ-, 
re  posiadam y, me w y czerp y w ały  się, ale ro sły  stale, 
aby i cii nie ubyw ało , ale przylyw yaio w  m iarę rozwo-] 
ju w ypadków .

W zrostow i tych  sił sp rzy ja  przedew szystkiem j 
ufność, że droga, po k tórej idziem y, jest drogą nie-1 
zaw odną i p row adzącą nas do celu, że cel ten  w art 
jest w ysiłków  i pośw ięceń, że żadne z tych puśw ię- 
ceń nie idzie na m arne, ale każde okupuje jakąś zdo- 
b j'cz , k tóra  ju tro  zaw aży  na szalu

Kto w iarę  taką krzepi i rozsiew a dokoła siebie, 
ten sp rzy ja  v/zror-lo\vi sił m oralnych w  spoteczeń-; 
stw ie, k to  zaś ją osłabia i za tru w a  zw ątpieniem , pizezj 
to  sarno sta je  się szkodnikiem , k tóry  uszczupla za-j 
sób tych ..sił, będących jedyną rękojm ia trw a irz  i 
p rze trw an ia  przez naród  w alącej się na niego klęski.

Jeszcze z początkiem  w ojny pp. D ulębm ika i 
K azecka podjęły akcję, m ającą na celu przyjście z po­
m ocą kobietom  z inteligencji, nauczycielkom , ftmery 
tkom, żonom urzędników  itp., pozbaw ionym  skutkiem  
w ojny środków  do życia. Akcję pom yślały  inicjator-] 
ki w ten sposób, aby  dostarczyć  p racy  zapew niającej 
skrom ny przynajm niej zarobek. O rganizow ano więc] 
pracow nie rozm aitych przedm iotów , k tó re  m ogty li­
czyć na  szerszy  z b f ą  a  dziś istnieje już 6 pracow ni, 
a  to  jedna w iększa w  gm achu b u rsy  im. B oberskiej r  
5 m niejsz3Tch. P racow nic  te  w yrab ia ją  koce, barda-] 
że, ogrzew acze, bieliznę, sienniki, suknie damskie,, 
kapelusze, a jedna specjalnie suknie i kapelusze żało-!
bne. W szystk ie  pracow nic pozostają  pod tacliow enr
Kierownictwem. I lak  pracow nią sukien kieruje p .( 
K ólicrowa, praco3vnią kapeluszy  p. Janina llohly,; 
w yrobem  koców , ogrzew aczy  i bandaży  p. Hulanie-1; 
pka. Panie, zajęte w  pracow niach, o trzym ują m ate- 
rjał i p racu ją  w poszczególnych pracow niach, k tó re  
jednak w szystk ie  są  ściśle z sobą zw iązane. Już 140 
pań znalazło w  pracow niach tych  zarobek, na  razie 
skrom ny, w  m iarę zb3Ttu  jednak zarobek  się pow ię­
kszy, a  rów nież jeszcze znaczna liczba pań znajdzie 
v/ nich zajęcie.

Zgłoszonych pań  jest już przeszło  130. i
O becnie inicjatorki tej sam opom ocy niew iast 

czynią zabiegi celem o tw arcia  sklepu, w  k tórym  bę­
dzie w y s ta w a  w 3'robów  w szystk ich  działów , oraz 
biuro zam aw iali. P rezy d en t dr. R utow ski, k tó ry  od' 
p ierw szych  chwil akcją tą  życzliw ie się zajmuje, jak! 
i w iceprezyden t dr. Schleicher przyrzekli pom oc pre-' 
z3'djum  w uzyskaniu odpow iedniego lokalu i u rządze­
niu skieDu. Dzięki tej pom ocy sklep zostanie już 
najbliższych dniach o tw arty  p rzy  jednej z pryncypal-1 
nych ulic. O tw arcie  sklepu da szerszej publiczności 
m ożność zapoznania się z w yrobam i pracow ni i zair 
teresow ania się tą  akcją. N iew ątpliw ie zain teresują 
się nią i lekarze, zarzady  szpitali i inne czynniki i 
sk ierują tu sw oje zam ów ienia z odpow iednich dzia­
łów, zw łaszcza że w y ro b y  w szystk ie  są bardzo soli­
dnie w ykonane, a  ceny nizkie. Koce i bandaże z tych' 
pracow ni uw zględniono n. p. n rzy  jednej z w iększych 
dostaw , a odbierająca dostaw ę kom isja w y raża ła  się, 
z uznaniem  o w szystk ich  dostarczon3rch w y r c a c h .  Z; 
rów nem  uznaniem  w y ra ż a  się publiczność, ząopatru-, 
ją ca się w inne w y roby  z ty ch  pracow ni.
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Wiaćoinusd bielące.
( —  Jeńcy . W czoraj znów  przyprow adzono kilka 
.partji jeńców  aastry jack ich . Pochodzili oni p rzew a­
żnie z pułków  w ęgierskich, kilkunastu zaś z 30 pp.

j runki porozum iew ania się z pow odu ciągłego „dezor­
ien tow ania44 opinji p rzez daw ne, germ ańskiej prow e- 

j.niencji um ysły. I m y tu  m am y rcsztk  zatajone daw - 
jn y ch  organizacji opinji, k tóre  nie prędko pogodzą się 
Iz rodzimością- >

„Podziw iać trzeba odw agę cyw ilna i  cbow iąz- 
-jkowość „S łow a Polskiego44, że p rze trw ało  bez p rze r- 
]'wy żadnej dni paniki i m ężnie podtrzym yw ało  ducha 

w mieście. W szyscy  zaw iedli u steru , ale organ  naro­
d o w y  nie milknie, jak  sumienie i dzieli losy środow i­
sk a  z ogółem w  każdej doli.

i —  Z policji. P rezydjum  m iasta zwolniło kom isarza
policji B urzyńskiego z jego stanow iska, ---

— Cholera. W  ciągu dw u ostatnich dni stw ierdzo­
no 6 dalszych p rzypadków  cholery. Ogólna ilość przy  
'padków, stw ierdzonych dotychczas bakteriologicznie, 
w ynosi 113,

—  Podatk i państw ow e. D ow iadujem y się, że za­
m ierzone jest pow ierzenie m agistra tow i m iasta L w o­
w a  adm inistracji ściągania podatków  państw ow ych.

—  Losowanie obligacji miejskich. Dziś odbędzie się 
[losowanie obligacji 14 milionowej pożyczki miejskiej. 
L osow anie odbędzie się o godz. 10 przedp. w sali ko­
misyjnej m agistratu  w ra tuszu  I piętro.
t ---------

—  W  liście prywatnym z W arszaw y, k tó ry  o trzy ­
m aliśm y przez okazię, znajduje się ustęp, do tyczący 
L w o w a  i nas Dezpośrednio, jako redakcji. P ozw alam y 
go sobie przytoczyć.

„D ostarczony nam  przez R. kom plet „Słow a 
Polskiego44 z okresu w ojny, bardzo  nam  się przydał, 
jako źródło w iadom ości i sp raw ił nam w iele radości, 
bośm y się przekonali, że duch polski jest jeden pomi­
mo odległości i odmienny cn w arunków  bytu.

„P ie rw szy  m iesiąc w ojny w  „Słow ie Poiskiem 44, 
i jak to  w idać z licznych dziur, p rzez cenzurę austry- 
i iaeK-L poczynionych, m usiał być  niezm iernie trudny. 
iNa rzu t oka w idać, że m yśl narodow a m usiała być 
'mocno „podporządkow ana44 państw ow ej. Robiliście 
| co można, aby  w yjść  cało i z honorem . R ył to u w as 
'jeszcze okres zam ętu i dezorjentacji, aniście się ao- 
[myślali, że w  sierpniu zaszły  decydujące w  oolityce 
/polskiej fakty.

„W yobrażam  sobie, że w  Galicji po trzepa będzie 
'dłuższego czasu, zanim um ysły  dojdą do jednej^ tem - 
ipcratury  i jednego tonu z re sz tą  Polski, wielkie bo- 

|  iwicm by ły  różnice w  sposobie m yślenia, głów nie tam , 
gdzie na serjo  nigdy się nie m yślało o spraw ie pol-

| ;  "„S łow o  Polskie" w łożyło p rzez kilkanaście la t 
i tyle p racy  w  hodow anie m yśli polskiej, że dzisiaj, nie 

'w ątpię, o tw orzy ły  się oczy wszystkim , iż P o lacy  nie 
fi [mają te raz  nic do robienia innego, jak z łączyć się ko- 
|  ło jednego ogniska m yśli tw órczej, k tó ra  nam  pozw o­
l i  zorganizow ać sw oje w łasne gniazdo, podczas gdy 
dotąd  żyliśm y „kątem 44.

' „Niewątpliw ie klęski w ujny i p rzew ro ty  obecne 
|  Isą drogą cierniow ą i K rzyżową B ędziem y zaczynali 

na nowo, od początku. A gdy się uspokoi, w tedy  
tw szyscy zobaczą, k to  w iódł naród do celu, drogą pro- 

‘ stą, obraną z wielkim nakładem  intuicji, dobrej woli 
Li rozum u. Ci tylko mogli przew idzieć, co będzie, któ- 
t 'rz y  się wm yślili w  naiód i w  jego w arunki istnienia i 
jmieli odw agę iść na przebój, podczas gdy  opinja ko- 
jpała ich i g ryz ła  ręce  życzliw e.

„W idać z każde go num eru, jak trudne macie w a

„Chciałbym , żeby k to  w skazał na św iecie dzien­
niki tego typu, jak są w Polsce, k tó reby  pełniły służ- 
Dę inform acyjną, rów nolegle z ciężką p racą  ideow ą 
i pedagogiczną, ciągle od elem entarza in teresu  naro­
dowego poczynając; k tóreby dla tego ideow ego za­
dania poświęcić chciały korzyści, jakie p łyną dia 
dziennika ze schlebiania nastrojom  m iejscow ym 44.

O puszczam y miejsca bardziej osobiste i zbyt d l ^  
pisma pochlebne, aby się nic narażać na zarzu t auto­

re k la m y . U ryw ek podany w ydał się nam dla w szyst-^ 
(kich interesującym , bo tak  mało jest te iaz  rozmów 

tuęazy dzielnicam i /

— Znowu bardzo smutny' „pierwszy", sm utniejszy 
jeszcze niż poprzednie, m am y w  dniu dzisiejszym. 
W e w rześniu  — jak w iadom o — tylko część urzędni­
ków  państw ow ych o trzym ała  pobory służbow e, po- 
cze.n zupełnie ustała  w yp ła ta  poborów  urzędnikom, 
służbie państw ow ej, em erytom  i wdowcom, k tó rzy  
już drugi m iesiąc pozostają bez żadnych zgoła docho- 
oów. Jest to  ubytek 5 rmljonów koron d a  Kusych b a r­
dzo dochcdów  m iasta, a nie będzie przesadą, jeśli się 
obliczy na 50.0C0 liczbę osób roazin urzędniczych, 
k tóre  żyjąc poprzednio z tych poborów , pozostając o- 

1 becnie zupełnie bez chleba, stoją w ooec w iam a głodu. 
M iasto, k tó re  dokłada w szysikich  starań , aby w y ż y ­
wić sw ą ludność, s ta ra  się przy jść z pom ocą także ro­
dzinom urzędniczym , jak słyszym y jednak, dotąd 
sp raw a środków  na te  cele nie jest rozstrzygnięta, 
sp raw a pożyczki w ew nętrznej m iasta L w ow a dotych­
czas jest w  zawieszeniu.

— Sprostow anie. O trzym ujem y następujące pi­
smo:

„N otatka w  num erze 483 „Słow a Polskiego44 
pod ty tu łem : „Znalazł p rzyjaciela14 opiera się na zu­
pełnie niepraw dziw em  doniesieniu i dlatego imieniem 
P -  Saula R osenzw eiga ośmielam się upraszać Sza.no- 
w ną Redakcję o odpowiedne jej sprostow anie — na 
podstaw ie poniżej przedstaw ionego rzeczyw istego  
stanu rzeczy.

Józef Eck, zajęty jako m agazynier w  składzie 
d rzew a budow ianego i desek firm y Isser Eck i Ska, 
a  zostającego obecnie pod zarządem  p. Saula Rosen- 
zw ciga, w yłudził od tegoż pod pozorem  konieczności 
w y p ła ty  różnych zobow iązań firm y kw otę 1000 ko­
ron — nie użył jej jednak na ten cel, lecz w ręczy ­
w szy  z niej kw otę 400 koron Szulimowi Jagerm ano- 
wi, furm anow i pomienionej firmy, w ysła ł go do Zło­
czow a z poleceniem zakupna za nią mąki. P rzypa­
dek zrządził, iż p. Saul Roscnzweig, baw iąc chwilowo 
w  Złoczowie, spotkał tam  Szulim a Jagerm ana, a poin­
form ow any o stanie rzeczy, odebrał od niego w ręczo­
ne mu przez Józefa Ecka uOO kor., a w róciw szy  do 
L w ow a w ezw ał ostatniego do zw ro tu  resztu jących 
jeszcze 600 kor. pod zagrożeniem  doniesienia dyrekcji 
policji, co też rzeczyw iście już nastąpiło. Z pow yż­
szego w ynika niewątpliw ie, iż c jakiem koiw iek po­
krzyw dzeniu  Szul. Jagerm ana m ow y być nie może, 
a  ow szem , iż jedynie pokrzyw dzonym  jest tutaj ty l­
ko p. Saul Rosenzw eig, k tó ry  praw dopodobnie nie 
będzie w  m ożności odebrania od Józefa Ecka resz ty  
600 kor. z w ręczonych mu 1000 koron.

Z Wysokiem pow ażaniem  Dr. Teofil Srokow ski.

— Lichw a. 7 e  sfer kupieckich piszą nam : Jako  
przyczynek  do notatki, w skazującej na hurtow ników  
jako źródła lichw y coraz bardziej przez szerokie ko­
ła konsum entów  odczuw anej, podam  fakt następują­
c y : P rz y  ul. Szpitalnej ma sw ój skład hurtow nik na­
zwiskiem  M iests, u k tórego w  dniu 23 z. m. — jak 
m iałem  sposobność stw ierdzić — kilogram  naigorszej 
oliw y do palenia ceniono po 90 hal. W  dniu 29 z. m. 
cena ta  podskoczyła na 1.10 k.; m ała paczka cykorji, 
k tó ra  daw niej nabyw ało się po 10 hal, 28 z. m. szła 
po 16, a na arugi dzień już po 18 hal. Na zapytanie,

Dzień umarłych.
Zw ykle o tym  uzasie tłum y publiczności śpie- 

zyły na cm entarz, pieszo, dorożkam i, tram w ajam i. 
\jiebo zw ykle by ło  już chm urne, szare, jesieuno-ża- 
jobne, choć nie zaw sze deszcz padał a czasam i dnie 
iy ły  ciche i choć sm utne — ciepłe. S ą to dw a dni po­
święcone zm arłym , dw a dni intenzyw niejszego, niż 
'iwyklc, b ra tan ia  się zc zm aiłym i, jako że „śm ierć 
tw yczajna  to  rzecz i zw yk ła  życia zap łata". Życie 
śhytre, bez żenady  w szędzie się panoszące i w  ta ­
kich dniach nie może się obejść b tz  jakiegoś urozm ai­
cenia, jakiejś barw nej a zatem  żyw szej pom py, ak­
cen tu jącej choćby jak najdyskretniej radość istnienia. 
'N auczyło nas nosić zm arłym  kw ia ty  — nauczyło nas 
'sk ładać im ofiary z barw nych, delikatnych woni. I 
jdzięki tem u naw et w  te dnie w idok ulic przepełnio- 
'nych czarno  ubraną publicznością, ni > by ł sm utny, 
nie by ł pozoa.w;ony jakiejś życiow ej k rasy . S zła  ro- 

'dzina — a  w śród  grom adki za wsze ktus z wienccr i 
wielkim na ram ieniu lub w  rękach. W  dorożkach 
'w ieńce i snopy kw iatów , w  tram w ajach  w ieńce, szar- 
,'fy. I w szędzie tłum y niezliczone i rucn niezbyt! gło- 
(śny w praw dzie , ale ro jny i gw arny... Zaś ruch^— to 
• życie! I dlatego mimo całego sm ętku tych  dni rz e ­
w nych w spom nieniam i i m odlitw ą a  tak dojmujących 

(cichym, bladym  sm utkiem  jesiennego nieba, agj. p ie l­
grzym ki na grooy  zm arłych, ani g rom ady  żebraków , 

'w zy w ający ch  m iłosierdzia ludzkiego jękliwcm i gło- 
csarnL ia rn io m zu jąccm L a^  u „polką"

ną przez katarynkę, z k tórą  „w yrukov/ał“ jakiś uziad, 
ani naw et cm entarz z białemi grobann św iatłam i, 
pełgającem i pośród listow ia zw iędłego — nic nie ro­
biło w rażenia przygnębiającego, nie m roziło duszy, 
nie p rzy tłaczało  do ziemi. W ciąż był to  ieszcze od 
pust żyw ych, k tó rzy  nieśmiało i cicho, z serdeczną 
m yślą o zm arłych, żyjących w ich pamięci, przyszli 
na cm entarz, aby  tu  przynieść szelest sw ych sukni
i stłum iony g w ar głosów, sw e m arne św iatełka, w oń 
w osku, kw iatów  i perfum, sw ą radość i sw e smutki, 
sw e łzy  czasem  fałszyw e, sw e ^westchnienia czasem  
bardzo  szczere, cały  w dzięk życia tych  niesłychanie 
skom plikow anych dusz ludzkich, komicznie chytrych, 
w zruszająco naiw nych, dziecięco niedołężnych, nie­
zm iernie m iłujących, tak sam o zdolnych do boha- 
te rs tw  jak i do zbrodni, w  m iarę nabożnych, aby  me 
urągać śm ierci i w m iarę zdrow ych, aby  cieszyć się 
życiem .

Tego roku pogłębiła się treść  tych  dni. Małe 
cm entarze w iejskie, ciche cm entarzyki prow incjonal­
ne, zdobne w złocone krzyże  i p rym ityw ne arcydzie­
ła  dobrodusznych kam ieniarzy prow incjonalnych, sta­
rannie zamiecione i utrzym ane jak prom enady miej­
skie, obszerne i  pyszne m etropole cm entarne m iast 
stołecznych — czemże to w szystko  jest w obec b ra­
tnich mogił, którem i dziś tak gęsto  usypana ziemia! 
Śm ierć dziś pracuje na szerokim  w arsz tac ie  i z sze­
rokim  rozm achem , dla sam ej rozkoszy zabijania. Nie 
m iała nigdy tak  przerażająco obfitego i krw awego 
żniwa!

W ojna w yprow adziła  na pola nieprzejrzane 
c lrnu ry  ludzi, w szystko , co mogło broń w  garści u-

dlaczego tak  śrubuje cenę tow aru , k tórego  się obe­
cnie nie sprow adza, p. M iesesow a odpow iedziała, że 
„ceny nietylko z dnia na dzień rosną, ale z godziny, 
na godzinę44. W  ten sposób kalkulow ane geszefty  są  i 
przecież zwyczajnymi rozbojem  na  gładkiej d roaze, <

, Jeszcze  niszczenie lasów . W czoraj znów spro­
w ad zo n o  na policję kilkanaście indyw iduów , schw y-J 
'-tahych na trzebieży d rzew a z okolicznych lasów  i par-, 
jkqjw W szystk ie  skazano na areszt.*I pokazało  się, że! 
w iększa część tych  ludzi handlow ała drzew em , a j t - i 
cen  dozorca domu na ul. Kopernika ustanow ił sobie 
taksę  i b ra ł 1.80 za cetnar. ■ ■. ;|

—  P echow na kamienica. Teden z lokatorów  kam ie- 
nicy 1. 31 ul. W ałow a doniósł policji, że w czoraj padło, 
ofiarą złodziei m ieszkanie p. Filipa, nieobecnego w e 
Lw ow ie. W ogóle kam enicę tę  już trz y  razy  odw ie­
dzali złodzieje i zaw sze z dobrym  rezultatem , w obe 
czego lokatorow ie, k tó rzy  „w ytrw ali na stanow isku", 
żyw ią ooaw ę,. aby złodzieje p rzez om yłkę i ich mie­
szkań nie splondrow ali. , .

— Zaopatrzyli sobie spiżarnie. Jacyś złodzieje do­
brali się do sklepu P sache Affnera na placu Teodora 
1. 8 i skradli w orek  cukru, 4 Kg. herbaty , 50 paczek 
ty toniu  i mydło.

  !
•* — W strę tn y  brutal. W czoraj aresztow ano Iakiei- 
nika S tan isław a W archałow skiego, k tó ry  w e w strę ­
tny  sposób w yzysk iw ał sw ą  narzeczono Emilię Cio­
łek a  nadto  znęcał się nad nią, gdy  nie chciała szukać 
ohyanego zarobku.

a
—  Galicyjski akcyjny Bank kupiecki, Lwów, ul. 

Kopernika 3 przyjmuje wkładki oszczędności i na 
rachunek bieżący w  koronach i rublach i oprocen­
towuje takowe od dnia złożenia. LOMBARDUJE 
książeczki wkładkowe i Listy zastawne instytucji 
krajowych. 12502 j

i;
S S B  saB S E gg a S E E  'ZEgJBasg

t

g. © łsw a ck i
d o k to r  m e d y c y n y

em ery tow any  dyrek tor szpitala pow szechnego, ur. 15 
m arca  1831 r-. zm arł zaor aiTzony Sw. Sakram entam i 

dn ia  31 paź iz iern ika  1914.
P ogrzeb odbędzie się z dom u żałoby przy ul. 

B ato rego  1. 24 dnia 2 listopada b. r. o  godz. 12 w po­
łudnie  (czas p io trogrodzk i) na cm entarz  Ł yczakow ­
sk i, zas nabożeństw o żałobne w aniu 4 listopada b. r. 
o godz. 9 rano  (czas p io trogrodzki) w k ośc ie le  0 . 0 .  
B ernardynów . 12511

Vć Do W arszaw y  pow róciły w początku b. tygc-' 
dnia w ładze sądow e. _     V

©  W arm ji niemieckiej panują tyfus i dysenterja, 
niezależnie od innym  chorób pom niejszych.

©  Z prasy . Socjalistyczna „Volkszeitimg“ w  B er­
linie została przez w ładze zaw ieszona.

Z  geograłli Królestwa.
G O S T Y N I N .  !

Gostynin, im asto pow iatow e gub. w arszaw ­
skiej, nad rz. S k rw ą od zachodu i O setnia od w scho­
du, leży  p rzy  trakcie z Kutna do P łocka, w  odległo­
ści 22 w iorst od Kutna, 21 w. od Gombina, 120 w. od 
W arszaw y . Jest bardzo s ta ro ży tn ą  osadą, począł ek 
swój zaw dzięcza zam kow i obronnem u, istniejącem u 
zapew ne jeszcze w  przeddzicjow ej epoce i k tóry , jako 
g łów ny punkt obronny na całą okolicę, nadał sw ą na­
zw ę całej ziemi gostyńskiej i stanow ił często  siedzibę

■. i ■—i magiBEsaCBpcg t asn/wy-yaw « m m.-łWŁ-dWwmMM**,ZBaEBgBSOHl
trzym ać. Ale nie sam e ty lko zbrojne hufce  w yszły  
na pola. C iągną za niemi trosk i setek  tysięcy  rodzin, 
cierpienia i tęsknoty , obaw y i życzenia, m odły gorą­
ce ty lu  m atek, żon, dzieci... Ci, co pozostali w  domu,' 
ży ją m echanicznie, poruszając się jak  w e Śnie..., 
W zrok ich przebija m ury, zw ycięża przestrzenie 1 
biegnie za  wojskam i p rzez te  jesienne, czarne pola... 
R zek łbyś: cienie ludzi pozostały  w  dmnu, oni sami, 
zaś w yszli i b łądzą te raz  w śród huku dział i trz a ­
skania karabinów  m aszynow ych, niewidoczne dla' 
pędzącej polami jazdy, n iezw ażające na deszcz kul, 
k tóre  ich przecie dosięgnąć nie m ogą. Rojne, o, bai- 
dzo rojne sn te  nasze pola... Zleciały się na nie stada  
dusz z dalekich stron, z m iast dziw nych, nieznanych, 
leżących nad niewidzianem i rzekam i, z m iast naw et 
w  snach nieprzeczuw anych, gdzieś od południa, z 
w patrzonych  w szafir m orza skalistych w ybrzeży, 
różam i i wineir. porosłych, ze stepów  szerokich, z ró­
wni bezm iernych, z nad chm ur b rzegów  północnych: 
m órz, z krain wielkich, lśniących jezior, zew sząd, 
gdzie tylko ludzie kochać umieją... Jeżykiem  bólu 
m ów ią te  dusze, językiem  tęskno ty  i pokornego cier­
pienia, w ięc porozum ieć im się ła tw o a że je w szyst­
kie miłość prow adzi, w ięc nie b łądzą ani w śród w ą­
w ozów  górskich, ani w śród lasów  ciemnych, roz­
brzm iew ających jękam i rannych i krzykam i bijących 
się ludzi, ani w śró d  błotnistych rów ni, zaciągniętych' 
mgłami...

Ci, k tó rzy  w ojują, ży ją  dziś w yłącznie w ojną 3 
sw em i bohaterskiemu wysiłkam i. Z resztą  całe nie 
w ojujące spoleczeńst1 'o  zmieniło się w  O rfeusza, z!
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książąt kujawskich i innych. Zamek ten stanowił 
iprzediniot częstych w alk; zabiera go przem ocą w  r. 
■1286 Konrad M azowiecki, szturm uje don W acław  
czeski w  r. 1300. Ziemowit ks. mazow iecki w  r. i3S2 
zamieni! esadę przy zam ku na m iasto na praw ic cheł- 

ł.ni.iskicm. Po bczpotonm ym  zejściu książąt płockich 
Kazimierz Jagiellończyk wcielił O cstyniu w raz  z ca­
ła ziemia do korony w r 1462. K rzysztof Szydłow ie- 
cki, kanclerz Koronny, odbudow ał i umocnił tutejszy 
zamek w  początku XVI w., lecz już w  1564 r. lu s tra - 
'torow ie znaleźli go w  złym stanie. Po ponownem 
jego odbudowaniu przem ieszkiw ał tu jako jeniec W a- 
,sil Szujski z rodziną, tu też  pomarli w  r. 1612 i ciała 
'ich były  początkow o pogrzebane pod wsią zam kow a. 
;\ \  ciągu w. XVIII zam ek poszedł w  ruinę, ocalała 
ty lk o  w ieża czw orograniasta  skutkiem przerobienia 
pozostałych m urów  na kościół cwapgiclicM. W  r. 
13U9 straszn y  pożar zniszczył cale miasto.

P ow iat gostyński le /y  na lewym brzegu W isły, 
stanow iącej jego północno-wschodnią granicę na 
przestrzeni 45 w iorst; na wschód graniczy jeszcze z 
pow ; sochaczcw skim  i łowickim, na południc z łow i­
ckim i kutnowskim , a na zachód z w łocław skim . P o­
wiat p rzedstaw ia  płaszczyznę poałużną, na powiślu 

'w zgórkow atą, zw łaszcza na przestrzeni między Ra- 
dziwicm i Brwilncm . SrątlkLrn pow iatu ciągnie się 

T as w yniośłejszy, w zniesiony ok o ło '200 stóp nad § .  
rtnę nadw iślańską: ccclię tego środkow ego pasa s ta ­
nowią liczne w ąw ozy  i jary , w ytw orzone przez s tru ­
mienie. Jest to najmniej żyzna i najmniej zaludniona 
część p o w ia tu ;'tu  mieści się znaczna ilość jezior, ku 
połudrnowi i polucmio-wschodowi pow ierzchnia zniżta 
isię stopniowo i przechodzi w  żyzną lekko falującą się 
równinę, której pszenna przew ażnie gleba zjednała 

.zieini gostyńskiej taką. sław ę z urodzajności i umożli­
wiła św ietny  rozw ój przem ysłu cukrow niczego w  tei 

,części pow iatu. W  zachodnio-północnej części grun- 
;ty przechodzą dość nagle w  nizką błotnistą, i lesistą 
nizinę z dużą ilością drobnych jezior.
' Pow iśle dość bogate w  łąki i pastw iska umożli­
w ia  kolonistom  m iejscow ym  przew ażnie r/em ieckie- 
go pochodzenia liodowię pięknych k rów  żuław skich, 
rodzaj holenderskich, w ysoko m lecznych. Dzięki tc- 
<mu kw itnie tu w yrób sera  w rodzaju szw ajcarskiego, 
zbyw anego głównie do W arszaw y . W powiecie są 
trzy  cukrow nie: Leonów, Sanniki i Model, jedna pa­
piernia (Soczew ka) i nieco innych zakładów  p r z em y -  
stowo-rclniczych.

Oprócz (Jnsiynina są w ypow iecie m iasieczkaf 
Kiernozia i Osmolili, oraz m iasto Gombin (w łaściw ie 
Gąbin), k tóry  jest bardzo daw ną osadą,, jak o terft 

.św iadczy kościół m iejscowy, zbudow any praw dopd- 
ułobnic przez jednego z książąt m azow ieckich 
iXIV w. ^  • I

Nasza ankieta.\

do P-olaków, 1 do żyda, 1 należy do ruskiej gr.-kał. 
kapituły, a jest dzierżaw iona przez żyda (p K.) 
C zcienskfadaczy zatrudniają w szystk ie drukarnie P o­
laków 17. Russkich 5, żydów  5; m aszynistów  4 Pola- 
ko w, 2 żydów  i 1 Russkicgo. Uczniów' 10, dziew cząt 
11, do obsługi robotników  15. Są to przew ażnie ch rze­
ścijanie. a trudno ich podzielić w edle narodow ości. 
P rócz tego ma, sw oją drukarnię komenda, zatrudnia­
jąca żołnierzy. Ponadto  3 żydów , a 1 chrześcijanin 
posiadają ręczne lub nożne m ałe m aszyny tzw . am e­
rykanki. Ruch w ydaw niczy najsilniej skupia się k  
drukarni p. Łazora, Która w7 ostatnich dniacu prze­
kształciła się na spółkow ą. V, niej drukują się pisma: 

-„Echo p. zem yskic", „N addincstrzanin", „Ziemia p rze­
m yska", „Kronika Uyjećęzj.aljpk i „M iesięcznik kato- 
licko-społeczny". Pozatcm  „ 'spraw ozdania i druki 
w szystkich praw ie to w arzystw  polskich s? oddaw ane 
do drukarni Lazora. Prócz tego drukują się w- niej 
w szystk ie  w j dawnictw-a duchow ieństw a polskiego. 
Naszemu stanow i rękodzielniczem u grozi zalew  .przez 
żyw ioł obcy. Polską m łodzieżą rękodzielniczą nikt się 
nic zajm ow ał. Dopiero w ostatnich czasach roztoczyli 
nad nią. opiekę ks. Salezjanie. Część m łodzieży ręko­
dzielniczej pozostaw ała także w  partji socjalistycznej. 
O czyw ista rzecz, że tam  w cale nie starano  się z tej 
m łodzieży w yrobić tęgich i trzeźw ych rękodzielni­
ków. O wszem  ci z m łodzieży rękodzielniczej, k tó rzy  
ocierali się 0 partię  najczęściej się. m arnowali. Nato­
m iast R usscy celowo sprow adzają  młodzież w iejską 
i um ieszczają ją w7 w arsz ta tach  rękodzielniczych. 
Stąd z k; żdym  rokiem zw iększa się ilość uczni ręko­
dzielniczych. N. prz. w jednej szkole przem ysłow ej u- 
zupcłniajacej było na 249 uczni, 55 żydów , 126 Pola­
k ó w ,a  6S Russkich. Trzeba dodać, żc nasi m ajstrow ie 
w cale nie dbaji o to, jaką młodzież przyjm ują do nau­
ki. Silniej opiekują się także R usscy russką m łodzieżą 
rękodzielniczą.

(Dok. nast.)

Humfer i s a iw ć
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P R Z E M Y Ś L .
(Ciąg dalszy).

Fryzjerów Polaków  jest 4, a żydów  35. — O bec­
nie przybył jeszcze jeden Polak.

Rzemieślników' zatem tej s ta ty sty k i byłoby 348, 
co stanow i w  stosunku do całej ludności cywilnej 2.05 
prc. Polaków  w szystkich  było 343, Rusinów 113, a 
żydów  472.

P rocen t żydow skich rzemieślników/ do ludności 
żydow skiej wynosi! 2 9J, procent rzem ieślników  rns- 
•skidi do ludności russkiej 2.15, a procent rzem ieślni­
ków  polskich do ludności polskiej tylko 1.60. F rocen t 
rzem ieślników polskich w  stosunku do całej ludności 
'cywilnej w ynosi 0.78, russkich 0.24, a żydów skicn 1,12.

D rukarni w  Przem yślu  jest pięć. Z tych 3 należy

tpieśnią miłości na ustach szukającego w podziemiach 
drogiej sobie duszy. Za żyw ych może trzeb a  się m o­
dlić i modlimy się, jak za um arłych. O grom ne woj- 
tska w yciągnęły  w  pola, ogrom ne w ojska cieniów zc- 

js z ly  już w  Pola Elizejskie... P onura komunikacja z za 
św iatem  w zm ocniła się przerażająco  i trw a bez 
iprzerw y. Jest w ięcej życia i treści w  grobach, niż 
w piersiach tych, co nad grobam i płaczą. Zmarli ma­
ją  dziś rząd naszych dusz i rozstrzygające słowo. 
;Groby zmieniły się w  o tw arte  szeroko w rota, przez 
'które fala życia z szumom uciekaj w  otchłań w ieczno­
ści, tak, iż się zdaje, żc w szystko  słońce, w szystka  
jradość i wrszystko  szczęście lam  się przeniosło a tu, 
jto tylko sm utny padół żałoby, kraina żałosnych roz- 
imyślań o śmierci... Ziemia zzyła się z człowiekiem, 
ukochała go jak i on ją nadewrszystko ukochał. 1 dziś, 
gdy człow iek z tak lekkicm sercem  rzuca ją, tłumnie 
.garnąc się na dziuraw ą lodź Charouow ą, ziemia po- 
isrr.utniała, pobladła i jak gdyby boleśnie dotknięta 
■em, iż ludzie, m iast raju. cm entarz z niej czynią, za­
pom niała o sw ym  uśmiechu czarowmym i bezbarw ną, 
rozpłakaną, zbolałą tw arz  im pokazuje...

Uginają się ludzie pod ogrom em  bólu i cierpie­
nia. N iesłychane jest dziś m nóstw o dusz osieroeia- 
'łych. ludzi, k tórym  w szystko  odebrano i dla k tórych 
'.wszystko przepadło, istnień pokornie boskiej opiece 
'lozostaw ionych. Ci w szy scy  niosą na cm entarz sw e 
izy i skargi, sw e k rzy w d y  tw ard e  i bolesne, swoią 
nędzę niezawinioną, sw oją słabość i bezbronność, nie 

i reflektow aną przez złą dolę... Do zm arłych idą na

U kar a aa  ciekawość.
Z listu siostry  m iłosierdzia:
...„Rozweseliła w szystkich historia z kozakiem.

. Niewielki oddział kozaków  natkną! się na Niemców, i 
jeden z nich dostał się do niewoli. D ow ódca kom pa- , 
nji zw rócił się do niego z rozkazem , żeby mu pokazał

transportow e, które dawniej nie by ły  w stanie w/spól 
zaw pdniczyć z angielskimi i niemieckimi parow cam i 
— ■ obecnie rozwijaj;’, wzmożoną działalność i urucho­
miły naw et s ta re  parostatki, uw ażane już za niezda­
tne do podróży.

W  Angiji. jak to stw ierdza „Econom ist", zacho­
dnie. przystanie rozw ijają się kosztem  wschodnich. 
Północna m arszru ta  przez Liycrpool, sta ła  jsię obe­
cnie bardzo popularną. Natom iast South—llam p to n ’ 
tak  jest zajęty, przez tran sp o rty  wojenne, że jego 
handlow e znaczenie praw ie upadło. I1ull staje się -co 
raz to  w ięcej portem  wojennym . W  przystan i londyń­
skiej ruch w rasta , podczas gdy  o Bristolu niemal nie 
słychać.

Jeszcze w iększe zm iany zaszły  na kontyner- 
cie europejskim : w szystkie linjc m orskie, w7 kierun­
ku Antwcrpjii, R otterdam u, H am burga, B ierny, m o­
rza C zarnego i B a!tvku są nieczynne: Ham burg, B re­
ma i A ntw erpia zam knięte; R otcrdau; i inne po rty  
w  Rolandji ponoszą z pow odu w ojny ogrom ne s tra ­
ty. Holenderscy7 w łaściciele sta tków  parow ych mo­
cno są niezadowoleni z zarządzeń angielskich, doty­
czących kon trabandy wojennej, mimo +o jednak uan- 
dcl m iędzy Anglją i Iiolandją w zrh sta  z dniem każ­
dym  i Londyn sta je  się pow ażnym  sklaaem  tow arów  
kontynentalnych O grom ne transporty , sk ierow yw a­
ne dawmiej bezpośrednio z Ja w y  do Holandii, idą obe­
cnie przez Londyn. Rów nież p rzez Londyn sk iero­
w yw ane są coraz cześciej tran sp o rty  handlow a F ran ­
cji i innych krajów7- europejskich.

Handel morski kontynentu europejskiego skie- 
row7auy jest obecnie przew ażnie przez Archangielsk, 
po rty  skandynaw skie i Genuę. P o rty  skandynaw skie, 
C hrystiania i G otcborg, w ysy ła jąc  daw niej tow7ary  
do H am burga, obecnie komunikują się z Anglją. Zda- 
w aćby się mogło, że p rzez skandynaw skie porty idą. 
obecnie niemieckie tow ary , ale szw edzcy  eksporte­
rzy  przeczą tem u stanow czo. Natom iast —  ożyw iły 
się bardzo stosunki handiow e z  Amchangiclskieni 
Podobną rolę, jak C hrystiania, G oteborg i Archan- 
gielsk — na północy —  odgryw a na południu Genua. 
T ry jcst jest dla handlu zamknięty7. M arsylia służy do 
transportów  w ojennych. P rzez  Genuę ted y  kieruje 
się obecnie handel w yw ozow y Szw ajcarii, k tó ra  do­
tąd w ysy ła ła  sw oje to w ary  przez T ry jest, a stam tąd 
do Rotterdam u. Handel morski tak  się obecnie roz­
w inął w Genui, że neutralność W łoch s ta ła  się źró ­
dłem pow ażnych zysków  dla w łoskiej 'żeglugi han­
dlowej. N eutralność ta  ratuje rów nież handel Szw aj-

sztuki konne, o k tórych tyie się nasiucnai, z przezor- carji. k tó raby  była, w  razie w m ieszania się W ioch cio 
ności jednak wsadził go na sw ojego zbiedzonego ko- wojny, zupełnie od św iata odcięta. ,
ma, sam zaś dosiadł kozackiego.

R uszyli: Kozak zaczai się popisyw ać roznemi 
sztukam i i naraz, p rzeskoczyw szy  na grzbiet swej£o 
konia, w ykręcił ręce nieszczęsnem u dow ódcy i po­
mknął z rum, jak z krasaw icą, do sw ego obozu. Niem­
cy oniemieli, aie strzelać nic mogli, z obaw y, żeby nie 
trafić swrojego‘\

Cóz... Bądź co bądź, dow ódca niemiecki powi- 
nien być zadow olony: toć udało mu się zobaczyć je­
den, z najtrudniejszych num erów  kozackiej sztuki 

zręczności. („Now. S a tirikon").'

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ZMIANY W  HANDLU ŚW IATOW YM .

G azeta „R iecz" daję w  kilku krótkich zarysach  
obraz w pływ u, jaki w ojna obecna w y w arta  na do- 
tychczasaw y7 kici unek transportów  handlow ych- —- 
Zmiany te, przez w ojnę w yw ołane, m ają oczyw iście 
charak ter p rzew ażnie czasow y i przejściowy7, jednak 
niektóre z nich m ogą się po wojnie naw et ustalić. — 
W ielkie porty7 handlow e sta ły  się praw ie nieczynne; 
w v, id u  z nich ruch wszeiki ustał z chwilą w ybuchu 
wojny. Natom iast daje się- zauważą ć n iebyw ały  dotąd 
ruch w  pomniejszych portach handlow ych. Kompanjc

skargę, do zm arłych, k tórzy  jedyni w ysłuchaj? i zro­
zumieją nieme m odlitw y, poniew aż oni w iedzą już 
w szystko  umieją p izebaczać i pocieszać... Zmarli nic 
znuja gniewu, nie znają potępienia, dla żyw ych m ają 
tylko dobry  uśmiech i słow o pokrzepienia, odwagi...
I jest ich tylu, taki sejnt olbrzym i, taki senat przepo- 
w ażny, takie zgrom adzenie m ądrości szclkiej!

Z grobów  cichych, snokojnych płynie szept po­
ważny7, słodki, niby jakie* ciche, harm onijne gran ie;

Uciszcie krzyl* w aszych serc  udręczonych, po­
skrom cie nieprzystojne skargi bólu, bądźcie w ytrw ali 
w  pokorze, przyjm ijcie swój krzyż. Nic poz.wólcie 
prześladow ać się widmom bez krw i i ciała, zjawom, 
który ch nienta i którym  żyć nic wolno. Zakażcie sci- 
com w aszym  cierpienia. Bólu w św iecie niema, jest 
tylko w  matem sercu lucLzkiem Człow .ek go stw o­
rzy ł na swoje utrapienie? 1 niema śmierci! Jest jeden 
jedyny7 — żyw ot w ieczny!... I toną w7 nim w szystkie 
spory  i utrapienia ludzkie i ulatniają się łzy i w7 kw ia­
ty7 zmieniają się cierpienia a w  słodkie, cudowme ow o­
ce krzyw dy... Św iatłość w iekuista opromienia wiel­
kie królestw o szczęśliw ości, w obec której m ałe i 
dziecinne są najw iększe bóle ludzkie...

Tak z trum ien, z mogił płynie nieśm iała i tkliwa 
pieśń życia, w ielka m ądrość um arłych, którzy7 jedyni 
w ic Izą iż śmierci niema...

4  . Jerzy7 Bandrow ski.

5$ Pomoc dla K rólestw a Polskiego. W  celu zgro- 
jm adzenia odpowiedniego m ateriału  o zniszczeniu, 
■ K rólestw a Polskiego m inisterstw o spraw7 w ew nętrz ­
nych delegow ało M ikołaja A ucyferow a, naczelnika, 
głównego zarządu do sp raw  gospodarstw a m iejsco­
w ego, ma on zw iedzić W arszaw 7ę. oraz gubernie:- 
chełm ską, lubelską, suw alską, kow ieńską i grodzień­
ską. G łówną uw agę ma zw rócić na zapew nienie ofia­
rom w ojny żyw ności i m ieszkań. O prócz w ym ienio­
nych już. głów nego inspektora  lekarskiego, dr. L. 
M alinowskiego i członka tad y  m inistra sp raw  w e­
w nętrznych D. P iestrzeckiego, zarządcy  oddział ■ 
dróg Jefrcm ow skego w yjechał urzędnik do specjal­
nych poruczcń Alekscnow. —  R ów nocześnie główny 
zarząd roln ictw a w ysłał do K rólestw a Polskiego \vi-f 
cedyrek to ra  departam entu  leśnictw a, M ikołaja Gru- 
Jistoyva, ..by zbadał szkody, przez w ojnę rolnikom 
w yrządzone.

D R 0B N Ę  O G Ł O S Z E N IA
Cena za w y raz  8 hal., najmniej S0 hai.

Cena za wiersz 50 nak, najmniej Z wierszy (K 2.50), 
Ogłoszenia poszukujących pracę w ^brykach „Nauka i wy-! 
chowanie", „Posady poszukiwane" i Zarobek —Służba' 

za wyraz 6 hal., najmniej 60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P , T. osób nadsyłaheye*- pod 
naszym  adresem  zgłoszenia I c ie r ty  na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak ad resow y (szyfrę), że nadaw cy  ogioszei 
sa zazw yczaj nieznani A trninlstracli. P rzes trzegam y  przed 
dołączaniem  ',o takich Hstów św iadectw  tu t  dokum entów 
w oryginale. Zalecam y dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów  z ofertam i ule przylm uieuiy.
Ogroszeń, przeznaczonych w yłącznic dla jednej o so b r 

ogłaszafacem ti znanej, nie um ieszczam y.

MIESZKANIA I SKLEPY.
Poszukuję pokoj1 umeblowanego, okolica Be-nordy 

nów, usługa, śniadanie Zgłoszenia do Administrach Słowa 
dj? Orne; __ _ elżól-T

4 pokoje z komfortem ulica Jakóba Strzemię 15. •
 ___________________ __________________________ ł ,25I0

KUPNO I SPRZED 4.2.
Drzewo opałow e bukowe sagami f  odstawa do dom u1 

we Lwowie zamawiać można nrzy ul, Kochanowskiego Tl' 
part_er_naJew'o od 10 do 12 prteopołudnien, _ u Q iio

Wieńce i wiązanki zaduszne w sklepie Ligi Pomocy, 
Przemysłowej, I wów, Pańska 11. łl250'/

Syndykat Rolniczy Lwów
posiada na składzie

masryny rolnicze, wszelSćjega rodzaju 
części maszyn, nawozy sz iikzns a m - ,  
siOiSa. —  Biura przy yiicy Słowackiego 1 4 , 

otwarte od 1 0 — 1 . 12-494

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakłrdem Spółki \vydav.n icz tj „Sluw o PolsR fe7 w e Lwowie. — Z drukarni „Słow a Polsk." w e Lw ow ie ul. Z im orow icza 15


